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	W Y S T A W A
„Dawno, dawno temu...” – bajkowe, wyczarowane, zaczęło istnieć jako rzeczywiste. 
W opowieściach kobiecych. Czarownica zanim przeniosła się do bajek istniała naprawdę.

Czary-Mary 

Wiedźmy są wśród nas. Tworzą swoją hag-ography, czyli wiedźmografię. Stąd Mary w tytule, od wiedźmy Mary Daly, słynnej radykałki, która w przełomowym tekście Gyn/Ecology (1978) domaga się przywrócenia wiedźmom i czarownicom należnego im miejsca w świecie. Wiedźmy snują opowieści przepoczwarzone w herstorię. Na dodatek czynią to bez cienia wstydu i winy. I z premedytacją. 

Linda Nochlin zapytała kiedyś (retorycznie): gdzie podziały się wielkie artystki? Dlaczego ich nie było? Wiedźmy-artystki paliły swe płótna na symbolicznych stosach, zanim te zostały jeszcze namalowane i wyczarowane. Potem nadeszła pierwsza fala feminizmu, potem druga i świat się zmienił, wciąż się zmienia, wszak mówimy już o trzeciej fali. Zamiast symbolicznych płócien zaczęto palić staniki (również symbolicznie, bo opowiastkę tą traktuje się jako mit feminizmu), po to, by wyzwolić się z płonącego stosu i ugasić ten ogień. 

Dziś wiedźma może tworzyć bez przeszkód (nie licząc seksistowskich uwag profesorów ASP i rzucanych przez nich kłód pod nogi), zaglądać śmiało w głąb siebie i o tym mówić, być niesforną dziewczynką. 

Wystawa Wiedźma Ple Ple to wystawa kobieca, odsłania to-co-kobiece. Nie w sensie feministycznym – ideologicznym i politycznym, jak wskazuje na to odniesienie do wiedźm i pleplania. Jednakże w pracach tu prezentowanych duszka (rodzaj żeński od słowa duch) feminizmu jest obecna i niejako oczywista, same artystki z feminizmem sympatyzują. Nie wypierają się siostrzeństwa i śmiało eksplorują własne rejony kobiecości. Wystawa ta jest wielką narracją kobiecości, ale widzianą z perspektywy indywidualnej – artystki wypowiadają się za siebie, mówią własnym głosem. 

„Dawno, dawno temu...” – bajkowe, wyczarowane, zaczęło istnieć jako rzeczywiste. W opowieściach kobiecych. Czarownica zanim przeniosła się do bajek istniała naprawdę. Czarownica to przecież wicca – „mądra kobieta”. Tego nie można było dłużej ukryć pod falliczną powłoką his-torycznej prawdy. Wystawa ta do przeszłości nawiązuje o tyle, że stanowi kontinuum „babskiego gadania”. Są w niej obecne szmatki, welony, staniki, lakier do paznokci – atrybuty kulturowo przypisane kobiecie, ale „wykorzystane” z premedytacją, bynajmniej w kontekście niepowielającym stereotypów. 

Wiedźmy prowincjonalne 

Na wystawie prezentowane są prace znanych artystek, głównie krakowskich, które nie przedarły się jeszcze do mainstreamu. W większości są to niespełna trzydziestoletnie kobiety. Prowincjonalność w podtytule nie jest obelgą z mojej strony, raczej skrótem geograficznym, istotnym o tyle, że w założeniu wystawa ta miała pokazać wybraną twórczość artystek z regionu. 

Współczesna Kassandra? 

Anna Maria Karczmarska przedstawia pracę wideo, z panną młodą w roli głównej. Suknia ślubna i biały welon nawiązują do tradycji, są „obowiązkowym” atrybutem kościelnego ślubu. Panna młoda musi być ubrana na biało, a welon jest oznaką jej czystości. Jednak w tym wypadku bohaterka snuje się milcząco po mieszkaniu. W zasadzie nie jest wiadomo, czy czeka na pana młodego, czy jest już po ślubie, czy uciekła sprzed ołtarza. Panna młoda wykonuje dziwne jak na swoją rolę czynności: przegląda książki na półce, krząta się po kuchni, snuje się po pokoju. W pewnym momencie siada na parapecie okna i patrzy w dal. W jej spojrzeniu jest tęsknota i smutek różnocześnie. Czy myśli o samobójstwie - zakładając, że jest nieszczęśliwa? Trudno to stwierdzić. Nie tak małe dziewczynki wyobrażają sobie swój własny ślub. Ma być pięknie, suknia ozdobna jak na księżniczki przystało, uroczystość przeżywana z księciem z bajki u boku. Tu natomiast pięknie nie jest, nie ma księcia, ale jest suknia. Trudno rozgryźć wideo Anny Marii Karczmarskiej, pole interpretacyjne jest bardzo szerokie. Samo przywołanie sukni ślubnej nawiązuje do kobiecej tradycji, posłuszeństwa, wierności małżeńskiej, ale też wierności ojcu i jego wyborom, dziewictwa poświadczonego wszem i wobec białym welonem. 

[…]

„Opowiada się” – ale panna młoda nic nie mówi. Zupełnie jak mityczna wieszczka Kassandra, córka Hekabe i Priama, której nikt nie wysłuchał, choć przepowiedziała upadek Troi. Brak posłuchu był karą, którą nałożył na Kasandrę Apollo. Wieszczka zawiniła, dlatego, że nie chciała mu ulec i oddać się. Mirosława Czarnecka w Wieszczkach, książce o genealogii kobiecej w literaturze niemieckiej, przywołuje opowiadanie Christy Wolf o Kasandrze, która pragnie przekazać opowieść dalej, najpierw niewolnicy, a ta swojej córce, córka z kolei swojej córce… Posłuch jest ważny, dlatego, że jego brak oznacza utratę głosu. 

[…] 

Trudno mi skoncentrować się na jednej interpretacji. Biała suknia zbija z tropu. Również wiedźmowy tytuł wystawy poszerza to spectrum, także nawiązania do wcześniejszych prac artystki. Może warto zostawić herstoryczną opowieść otwartą i zarysowaną ledwie. Odbiorczynie i odbiorcy same/i zdecydują o jej rozwinięciu i zakończeniu. Bierność kobiety, jej milczenie, uciekanie w marzenia i czekanie w białej sukni (jako symbol sakramentu kościelnego, ale też kontinuum kobiecych opowieści), odczytuję jako masochistyczne, w kontekście fallicznej historii i tradycji. Z jednej strony jest obecne w marzeniach pragnienie zniewolenia, porwania (vide książę), z drugiej natomiast „odwieczny” fantazmat miłości idealnej oraz satysfakcja (auto)erotyczna, która za tym idzie. 

Celowo rozpocząłem nawiązaniem do panny młodej, ślubu, ceremonii, które dziewicę przeobrażają w mężatkę stojącą wyżej w hierarchii społecznej, ale też ograniczają jej wolność. W fantazmatycznej ludowej pamięci panna młoda nie jest już dziewczyną, ale jeszcze nie kobietą. Dziewczyńskość pozwala na butę, bunt oraz zabawę ulubionymi lalkami, ale także na ucieczkę sprzed ołtarza… 

Dziewczyńskość 

Dziewczyńską postawę widać w pracach Basi Bańdy. Nie widziałem jej grudniowej wystawy Ci, ci w Galerii Zderzak, więc nie wiem, czy prace z Wiedźmy Ple Ple są jej częścią, choć tworzone są w tej samej stylistyce. Nie będę odnosił się więc do „dziennika dorastającej dziewczyny”. Artystka przywołuje wspomnienia z dzieciństwa, nostalgię za dzieciństwem, albo zachowuje się jak „duża dziewczynka”, która nie chce się rozstawać z ukochanym misiem, czy lalką. I ma do tego prawo! Jej prace to małe obite materiałem kolorowe obrazki – wyszywanki. Można podejść do obrazu i rozpiąć „ubranko” wełniane, spod którego wyłoni się uśmiechnięta wyszyta prostym ściegiem dziewczynka-laleczka (A jak płaczę, to tulimy) albo miś – maskotka (Misiuńcio), doszyty lub doklejony. Są to prace beztroskie, sielskie i bardzo kobiece jednocześnie. Miękkość misia i ciepłość tkanin tworzą azyl bezpieczeństwa i kryjówkę prywatności. Ważny jest tu język opowieści – artystka włącza się z premedytacją w „Ple Ple”. Świadomie pepla nie zważając na śmieszność, buduje osobną formę komunikowania się intymnego, za pomocą języka dziewczyńskiego. Igra z kulturowo wyobrażoną kobiecością i widać, że ma z tego frajdę. Nie podważa jednak stereotypów kobiety i jej szmacianych powinności, ale też przecież nie musi. Brnie w szmatki, różowe serduszka i kicz. W jednej pracy widzimy niezgruntowane płótno z doklejoną nóżką i koronką, ze stróżką krwi (prawdziwej) – pokawałkowana maskotka i krew przywołuje dorastanie. Krew może wiązać się z pierwszą menstruacją, powolnym i koniecznym dojrzewaniem, wchodzeniem w pełnię kobiecości. Prace Basi Bańdy to twórczość inicjacyjna. W niej upatruję prostotę przekazu, prostotę formy i kompozycji. Cieszy mnie obecność tej artystki na Wiedźmowej wystawie. 

Podtytuł wystawy to Pofeministyczne trawestacje tego, co kobiece. Sztuka kobieca, sztuka feministyczna czy genderowa jest obecna w polskiej przestrzeni wystawienniczej od lat. Jako „pofeministyczną” praktykę artystyczną rozumiem tutaj „możliwość” nie-tworzenia sztuki krytycznej lub zaangażowanej, ale po prostu – tworzenie przez kobietę (feministkę – co uważam za istotne) jako akt indywidualizmu, opowiadania o sobie, niekoniecznie z perspektywy ideologii i walki. Prywatne nie musi być publiczne. Choć jako feminista i odbiorca sztuki, czekam na artystki mówiące o rzeczywistości, włączające się w dyskurs publiczny, co w obecnej sytuacji politycznej jest wręcz konieczne, nie odbieram prawa do wystaw kobiecych, które są obok tego. Ruch feministyczny przyczynił się do tego również, by eksplorować kobiece rejony bez „ale”. 

Prostota prac Basi Bańdy jest ich zaletą. Obrazki te cieszą oko i wywołują uśmiech. Podobnie szmaciane są spódnice Małgorzaty Markiewicz. Na wystawie znajdują się zdjęcia z performance artystki ze Stuttgartu, która w swoich sukienkach przemierza ulicę. Za wzór spódnic posłużyły ludowe stroje kobiet, dodałbym – ludowe „reprezentacyjne”. Na każdej z nich wyszyty jest napis, jakaś ludowa sentencja - przyśpiewka, ale związana z kobietą, zajęciem przeznaczonym dla kobiet, na przykład: „Mało nas, mało nas do pieczenia chleba, tylko nam, tylko nam ciebie tu potrzeba!”. 
Małgorzata Markiewicz lubuje się w tkaninach. W komentarzu do wystawy Kwiat z 2005., tak uzasadnia swój wybór: „Często wykorzystywana przeze mnie dzianina to materiał najbliższy naszemu ciału, zakładamy ją na co dzień. Fascynują mnie kształty powłok, jakimi okrywamy, odziewamy nasze członki. Forma ubioru powtarza kształt naszego ciała, rekonstruuje je. Dopasowuje się do niego kiedy je nosimy, ale też pamięta kształt kiedy je ściągamy”. 
Wiedźma Ple Ple to dobre miejsce dla spódnic Markiewicz. W ludowych strojach zawarta jest tradycja kobieca i kobiece opowieści. Metafora ubrania jako „drugiej” powłoki, elementu tożsamości przywołuje pamięć o kobietach. Na przykład - przy darciu pierza, w kobiecej przestrzeni, rodziły się kobiece narracje. I znów mam z tym problem. […]
Realizacje malarskie 

Płótna Joanny Pawlik zatrzymują wzrok. Koncentrują naszą uwagę na tym, czego w nich nie ma. Na twarze, sylwetki zupełnie nieistniejące. Artystka „oświetla” swoje bohaterki w ten sposób, że twarz jest niewidoczna. Jest białą plamą, ma wyraźnie zarysowany kontur, ale brak jej rysów, choć pozostałe figury czy elementy kompozycji są dookreślone, czytelne. Patrząc z perspektywy feministycznej można sporo powiedzieć na temat tych płócien. Portret kobiety „bez twarzy” – bez tożsamości, biała postać dziewczynki na ciemnym tle, przywołują kulturowe odniesienia do roli kobiety. Natomiast w kontekście wystawy odpolitycznionej za jaką uważam Wiedźmę Ple Ple, obrazy te można odnieść do odruchu pamięci, zacierania śladów, wymazywania, ale również desperackich prób dopasowania błądzących w myślach kształtów, konturów. Niektóre z tych figur nawiązują do wyblakłych fotografii, prześwietlonych filmów. Chciałbym tutaj skupić się na jednej pracy – portrecie kobiety „bez twarzy”. Jej nos, usta, kości policzkowe są niewidoczne, ostro „prześwietlone”. Artystka subtelnie podkreśla oczy kobiety. Twarz staje się więc zarówno maską, za którą kryje się „prawdziwa” kobieta, jak i „ciałem-tekstem (obrazem)”, który czeka, by go zapisać (zamalować). Upatruję w tym pofeministyczną reakcję na płynną tożsamość kobiecą, zmienną i zależną od kultury. 

[…]
Pasywne więzy rodzinne 

Wideo Lidki Krawczyk i Wojtka Kubiaka jest częścią wystawy prezentowanej w krakowskiej galerii nova. Bohaterkami tej pracy są kobiety – babka, córka i wnuczka. Siedzą na kanapie i rozmawiają. Są trochę skrępowane obecnością kamery. Z jednej strony kobiety są sobie bliskie, są rodziną, jednak genealogia rodzinna nie zapewnia komunikacji. Członkinie rodziny snują opowieści, przypominają sobie historię, czasem podpowiadają sobie, czasem bełkoczą, bo nie potrafią wymówić jakiegoś skomplikowanego słowa. W ten sposób wkrada się w tę pracę element humoru, ale wymowa wideo nie jest bynajmniej śmieszna. Skąd tytułowa pasywność? […]

Niewątpliwie wideo Lidki Krawczyk i Wojtka Kubiaka mogłoby być przedmiotem psychoanalitycznych interpretacji. Ta skromna praca pokazuje mechanizm funkcjonowania patriarchalnych schematów, które to rozbijają więzy między kobietami w rodzinie. Feministki radykalne wyodrębniły kategorię daughter-right (prawo córki), postulując kobiecą potrzebę pogłębiania kontaktu z matką, a Mary Daly idąc dalej twierdzi, że kontakt ten pozwala na dostrzeżenie historii kobiet. Wideo to jest najciekawszym punktem tej Wiedźmowej wystawy, punktem kulminacyjnym, który „rozsadza” wręcz ramy myślenia powszechnego o kobiecej funkcji w rodzinie, kobiecej genealogii, czy kobiecej roli w kulturze w ogóle. Jest „wiedźmową” kropką nad „i”. 

To nie wszystkie prace znajdującej się na wystawie Wiedźma Ple Ple. Z braku miejsca zrelacjonowałem te, które najbardziej zapadły mi w pamięć. Choć mam świadomość tego, że relacja ta jest niepełna bez omówienia zapisu performance Małgorzaty Butterwick („rytualne” zdejmowanie z siebie kolejnych warstw staników i wieszanie ich na krzesłach), czy wideo Marty Pajek, obrazu Agaty Biskup, woman’s studies Katarzyny Skupny, „spojrzenia” Zorki Wollny, czy projektu netartowego www.grzenda.pl. Wszystkie te prace wpisują się w kontekst wiedźmowych opowieści, stanowią zarazem przekrój kierunku rozwoju twórczego artystek (głównie krakowskich – choć raczej nie ma to znaczenia). Ale też bez ideologicznych i politycznych koneksji (z małymi wyjątkami), przywołują obraz współczesnej kobiety, która nie wyrzeka się swoich babek i matek, nie wyrzeka się również form i narzędzi kobiecych. Artystki snują swoje narracje osadzone w herstorii, w myśl feministycznej praktyki, której są świadome. Żal tylko, że jest to mała wystawa, kameralna i nawet intymna, ale takie są też prace prezentowane na niej, intymne właśnie, wyciszone, poszukujące kobiecej tożsamości i tego, co wewnątrz. Co najważniejsze: artystki mówią własnym głosem o sobie i prezentują to, co nie tak dawno temu w sztuce było nieobecne i nieprzedstawialne. 

Marcin Teodorczyk 
[25.09.2006] 

Wiedźma Ple Ple 
Kuratorzy: Ewa Małgorzata Tatar, Dominik Kuryłek 
Galeria Klimy Bocheńskiej 
07 – 19 września 2006 
Uczestniczki i uczestnik: Basia Bańda, Agata Biskup, Malgorzata Butterwick, Anna Maria Karczmarska, Lidka Krawczyk/Wojtek Kubiak, Małgorzata Markiewicz, Marta Pajek, Joanna Pawlik, Katarzyna Skupny, Bogna Sroka, efka_s, Monika Szwed, Zorka Wollny. 


Dokumentacja fotograficzna pochodzi z Galerii Dla w Toruniu, gdzie wystawa Wiedźma ple ple miała swoją premierę. Była tam prezentowana w okresie od 27 maja do 13 czerwca 2006 roku. 
	



Lidka Krawczyk i Wojtek Kubiak, Pasywne. Więzy rodzinne, 2006



Agata Biskup, Chmurki, 2006
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Marta Pajek, Świetnie... zaraz wracam, 2005
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Anna Maria Karczmarska, Panna młoda, 2005



Zorka Wollny, Lady Jane. Czekając na Luisa, 2004/2006 
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Małgorzata Butterwick, Zamach stanika, videoperformance, 2006



Katarzyna Skupny, Woman`s studies, klatka z filmu
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